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rodzie i potężniał stale, nie było też przesadą tw ie r­
dzenie, do dnia dzisiejszego u ta rte , że „każdy P o ­
lak to  urodzony żołnierz". W  braku regularnej a r­
mii spieszył każdy w  razie potrzeby w  szeregi, 
każdy dw ór szlachecki był zbrojownią w  m iniatu­
rze, to  samo powiedzieć można o organizacyach 
mieszczańskich, k tóre również na sw ą rękę podej­
mowały samoobronę. W  miarę udoskonalania się 
sztuki wojennej, nowe wynalazki zastępow ały da­
wne, prym ityw ne narzędzia walki, k tóre  przecho­
wywano troskliw ie, jako pam iątkę dawnych cza­
sów. W iele z tego zniszczało, sporo jednak cen­
nych zabytków , niemych, a jednak wiele m ów ią­
cych św iadków  naszej św ietnej przeszłości, docho­
wało się do naszych dai i było ze wszechmiar wska- 
zanem postarać się o wspólne dla nich pomieszcze­
nie, k tóre  mogłoby dać pogląd na rozwój naszej 
sztuki wojowania.

Podobne insty tncye posiadają w szystkie inne 
kraje, oswobodzona Polska nie mogła zatem  pozo­
stać za nimi w ty le , zwłaszcza, że rozporządza nad­
zwyczaj cennym m ateryałem , przeważnie jednak roz­
proszonym i dla ogółu niedostępnym. Należało za­
tem zgromadzić go w  jednem miejsca i umiejętnie 
uporządkować, a zajęło się tem  „Muzeum W ojska", 
założone w  W arszaw ie głównie dzięki inicyatywie 
pułkownika Oenibarzewskiego. Na razie zrobiono 
początek. Piękne zam iary założycieli poparła ofiar­
ność jednostek, rozumiejących ważne ść i znaczenie 
tego przedsięwzięcia, dalszy rozwój jego leży w  r ę ­
kach ogółu polskiego, k tó ry  niezawodnie pospieszy 
z w ydatną pomocą, składając, czy to  w  darze, czy 
to w  depozycie, najrozm aitsze zabytki na tu ry  w oj­
skowej, chroniąc je w  ten  sposób od zniszczenia 
i udostępniając ich poznanie. A  jest ich po polskich 
domach mnogeść wielka i rozm aitość, niektóre z nich, 
nieraz porzucone w  zapomnienia, posiadają nadzw y­
czajną w aitość  historyczną i mogą si4  stać p raw ­
dziwą ozdobą nowego muzeum, przypominając naj­
świetniejsze czasy naszych dziejów od zamierzchłej 
starożytności począwszy, na ostatniej wojnie skoń­
czywszy.

W  ubiegłym  miesiącu odbyło się w  W arszaw ie 
uroczyste otw arcie „Muzeum W ojska" (Podwale 15) 
przy udziale: jen. broni H allera, jen. adjutanta 
Naczelnika Państw a jen. Jacyny , J . E . biskupa po­
towego w ojsk polskich Galla, przedstawicieli rządn. 
św iata artystycznego, literackiego i p rasy  oraz w oj­
skowości.

Otwarcia dokonał jen. J. H aller krótkiem  prze 
mówieniem, poczem dyr. Muzeum płk. Gembarzew- 
ski zaznajomił zebranych z dziejami pow stania Mu­
zeum, w skazał trudności, jakie napotykała praca 
około jego tw orzenia, wreszcie podniósł zasiągi li 
cznych ofiarodawców, a zwłaszcza p. Antoniego 
Strzałeckiego i  rodziny w ; bitnego m alirza  polskie­
go Brandta. Następnie przystąpiono do zwiedzania 
Muzeum pod kierunkiem dyr. Gembarzewskiego, 
który udzielał szczegółowych objaśnień.

Muzeum mieści się w  6-ciu parterow ych salach 
gmachu Muzeum Narodowego, przyczem  zbiory roz­
mieszczono tak , że całość ma charakter re tro spek ty ­
w ny, bo od epoki kamiennej, kiedy jedyną bronią 
był młotek z kamienia, a kończąc na uzbrojeniu 
z ostatniej w ojny europejskiej.

W  pierwszej więc sali znajdujemy, poza kamien­
nym  orężem, zbiór mieczów i szabel, broni palnej, 
p istoletów , rusznic, samopałów, m uszkietów i t .  p.

D ruga sala mieści sztandary, a więc spółczesne, 
zdemobilizowanych pułków, zdobyte na bolszewi

Stracona placówka.
Spraw a górnośląska, ciągnąca się jak  wąż m orski 

od chwili podpisania tra k ta tu  wersalskiego i odkłada­
na stale napóźniejszy czas, dobiega Ostatecznego z a ­
łatw ienia. Podział polityczny tego, zdaniem Lloyda 
G eorge’a, „odwiecznie niemieckiego k ra ju" nastąpił na 
podstaw ie wyników plebiscytu, o którego bezstron­
ne m przeprow adzenia dałoby się wiele powiedzieć, 
spraw y ekonomiczne, dotyczące rozćw iartow anych 
obecnie części omówiono na konferencyi genewskiej,

W in te re s ie  n a sseg o  drobnego p rssm y sln  i r ęk o d z ie ła : Jedna ze sal Wystawy wyrobów koszykarskich, 
wykonanych na kursie, urządzonym w Krakowie staraniem Ekspozytury Krajowego Fatronuu

rękodzieł i drobnego przetnysłn,

kach, anstryackie oraz dawne polskie z różnych 
czasów. N ajobszerniejsza sala mieści zbiory z epoki 
K rólestw a Kongresowego, m. in. np. siodło Napo­
leona I  z 1812 roku. Specyalną całość tw orzą okazy 
ze zbiorów B randta, jak bezcenne rzędy, siodła, 
czapraki, buńczuki, sahajdaki.

W  ostatniej sali mieści się broń i m undury woj­
ska polskiego oraz polskich formacyi wojskowych. 
Całość przedstaw ia się wspaniale, n ieste ty  szczupłość 
lokalu nie pozwala na należyte rozmieszczenie zbiorów.

odbytej pod przewodnictwem  polityka szwajcarskiego, 
Calondera. Obecnie, gdy doszło już do ostatecznego 
porozumienia między Polską a Niemcam’, a nkład 
odnośny w  tych  dniach został podpisany, nic jnż nie 
stoi na przeszkodzie, aby Polska objęła w  sw e p o ­
siadanie przyznane jej obszary. Ma to  nastąpić 
w  najbliższym czasie, o ile oczywiście nie wyłoni 
się tymczasem jakaś nowa nieprzewidziana przesz­
koda, w  których w ynajdyw aniu są Niemcy p raw ­
dziwymi m istrzam i, a Koaiicya, względnie Lloyd 
George, daje im posłach i sta ra  się je uwzględnić.

W schodnia część Górnego Śląska, przyznana P o l­
sce, posiada tak  przew ażający procent ludności pol­
skiej, że nie zdały się na nic wszelkie niemieckie

Otw arele „M nisim  W ojska1* w W arszaw ie: 1) Dział Księstwa Warszawskiego, 2) Motyw ze zbrojowni (husarz),


